
SKARB
Łąka jeszcze nie wyschła z porannej rosy, gdy w błogiej ciszy poranka rozbrzmiało czyjeś donośne śpiewanie. To mała owieczka Kędziorek żwawo podskakując przemierzała zielona polanę, a echo niosło wesołe dźwięki jej baraniej piosenki:

Jak dobrze być barankiem 

I bardzo wczesnym rankiem

Wychodzić na polankę 

I śpiewać sobie tak:

Be, be, be - kopytka niosą mnie. 

Be, be, be - kopytka niosą mnie 

Kędziorek ułożył się wygodnie w trawie i delektował listkami soczystej koniczyny. Było mu tak dobrze, że nawet nie zauważył, kiedy oddalił się od swojego stada. Zresztą, co tam stado. W stadzie życie jest takie szare i monotonne. Ciągle trzeba chodzić za pasterzem, spróbuj tylko nos wyściubić - zaraz wszyscy na ciebie beczą. 

- Mam już tego dość! Teraz sam będę decydował, dokąd pójdę i co będę robił. Chcę wyruszyć w świat i przeżyć wspaniałą przygodę. Jak tu cudownie - westchnął. 

Pogłaskał się kopytkiem po brzuszku, pomerdał swoim kudłatym ogonkiem i postanowił chwilkę się zdrzemnąć. 

- Uaaa! - ciszę przerwał przerażający ryk. 

Kędziorek zerwał się i przestraszony rozpaczliwie rozglądał wokół siebie. 

- Uaaa! - usłyszał jeszcze raz. 

- O rety! To lew! 

Kędziorek znał to złowrogie ryczenie i cały trzęsąc się ze strachu beczał cichutko.

- Bee… bee… Pasterzu ratuj mnie! 

Ryczenie stawało się coraz głośniejsze, a Kędziorek czuł, że lew jest już całkiem blisko. 

- To straszne zaraz mnie połknie! – pomyślał. 

Rzeczywiście, lew wypatrzył już skuloną w trawie owieczkę 
i szykował się do ataku. Nagle w powietrzu coś świsnęło, przeleciało nad przerażonym Kędziorkiem tak, że ten poczuł silny powiew i z całą siłą uderzyło w lwa. Lew i ‘coś’ przeturlało się spory kawałek po trawie. Lew jęknął boleśnie i ze skulonym ogonem zniknął w gęstych zaroślach. 

- Bonjour! Widzę, że zjawiam się w samą porę – jak zwykłe zresztą! Przed owieczką stał wyprężony dumnie orzeł. 

- O la la! A ty baranku – co tu tutaj robisz tak sam jeden? Widziałem 
z góry, że twoje stado jest już bardzo daleko. Coś mi się zdaje, że go już nie dogonisz. 

- Ale ja wcale nie chcę dogonić stada. Uciekłem, bo chcę przeżyć wspaniałą przygodę. 

- Krnąbrny jesteś mój bratku! Skoro tak, to dam ci radę! Idź 
w kierunku morza i przepraw się na wyspę. Od morskich ptaków słyszałem, że ten, kto tam dotrze odnajdzie prawdziwy SKARB. Będziesz miał swoją przygodę. Ja startuję, bo przede mną daleka droga. Żegnam! Bon voyage, mój mały! 

Po tych słowach orzeł odfrunął. 

- Jak ja, taka mała owieczka, mam dotrzeć samotnie na wyspę? Przecież ja nawet nie umiem pływać… Co to będzie?

Podczas gdy Kędziorek rozmyślał o tym, co usłyszał od orła, na łąkę przydreptał osioł. Nie zważając na owieczkę usiadł w pobliżu 
i majestatycznie zaczął chrupać wielką pomarańczowa marchewkę. 

- Dzień dobry – powiedział Kędziorek.

Osioł nawet nie drgnął i nadal leniwie przegryzał warzywo. 

- Jestem Kędziorek! Smacznego! - nie dawała za wygrane owieczka. Jeesteem Izzydoor. - odpowiedział osioł. 

- Wiesz co… - szepnęła nieśmiało owieczka - czy miałbyś ochotę na coś szczególnego? 

- A co? Masz marchewkę? - ożywił się osioł. 

- Nie, nie o to chodzi. Ja mam misję… 

- Miskę? Całą miskę marchewek? - osioł był zachwycony. 

- Nie, nie miskę tylko misję – taką wyprawę. Rozumiesz? - tłumaczył zniecierpliwiony Kędziorek. 

- Aaa… wyprawę… - mruknął Izydor i zapytał od niechcenia 
- A dokąd? 

Kędziorek opowiedział swojemu nowemu towarzyszowi o lwie, orle 
i skarbie ukrytym na wyspie. Jeszcze dobrze wszystkiego nie wyjaśnił, gdy dobiegł ich odgłos marszowych kroków. 

- Raz! Dwa! Raz! Dwa! - dały się słyszeć głośne komendy. 

Po chwili z wysokiej trawy wyłoniła się mrówka. Osioł i owca przyglądali się jej z zaciekawieniem. Z pełnym ekwipunkiem wyglądała jak dowódca sił specjalnych. Chociaż nie było wokół niej innych mrówek ona wciąż wydawała komendy, jakby miała całe wojsko za sobą. 

- Raz! Dwa! Raz! Dwa! - wykrzykiwała maszerując w miejscu.

Owcy się to nawet spodobało i zaczęła ją naśladować. 

- Spocznij! – mrówka wydała kolejny rozkaz. 

- Meldujcie, co tu robicie! 

- Wybieramy się na wyprawę! - odpowiedziała owieczka. 

- Wyprawa… to coś w sam raz dla mnie! 

Mrówka energicznym ruchem wyciągnęła z bocznej kieszeni plecaka krótkofalówkę, aby skontaktować się z mrowiskiem. 

- Mam pozwolenie! Możemy ruszać! – oświadczyła entuzjastycznie. 

- W lewo zwrot i naprzód marsz! - krzyknęła i cała trójka ruszyła 
w drogę, a tak przyjemnie im się szło, że zaczęli sobie radośnie podśpiewywać.

Porzuć wszystko, równaj krok!

I na skarb swój skieruj wzrok!

Bo przygoda czeka nas!

I na wyspie fajny czas!

Będzie nam się super szło!

Skarb odnaleźć – to jest to!

W południe, kiedy słońce mocno przygrzewało i było bardzo gorąco, zwierzęta dotarły nad brzeg morza. Osioł i owca utrudzeni długą wędrówką rozsiedli się na plaży. Nie byli zbytnio zachwyceni, gdyż nie mieli czym ugasić pragnienia, a na dodatek jak sięgnąć wzrokiem nigdzie nie było pola z marchewkami lub koniczyną. Wiedzieli też, że aby dostać się na wyspę czeka ich dużo pracy, a na to już nie mieli ochoty. Tymczasem mrówka niestrudzenie przygotowywała plany budowy tratwy. Rysowała, odmierzała, rozkładała narzędzia. 

- Wstawać maruderzy! Nie ociągać się! Do roboty! 

Osioł ani drgnął. Dogryzał właśnie swój ostatni kawałek marchewki. Owca zaś słodko pochrapywała. Śnił się jej wspaniały skarb.

- Uwaaagaaa! - krzyknęła znowu mrówka i niemal w tym samym momencie wielkie drzewo zwaliło się z hukiem na plażę tuż obok towarzyszy podróży. Ziemia zatrzęsła się. 

- Co się dzieje? Co się dzieje? - owca i osioł zerwali się na równe nogi. Na zwalonym pniu drzewa stała mrówka i z zadowoleniem otrzepywała ręce. 

- No, gotowe! Z tego pnia zbudujemy tratwę. 

- Mrówko – jak ty, taka mała, zwaliłaś tak ogromne drzewo? - nie mogli nadziwić się Izydor i Kędziorek. 

- Dogadałam się z kornikami, w końcu to moi dalecy krewni. Ale my tu sobie gadu, gadu, a tratwa sama się nie zrobi. Nie marudzić mi tu dłużej, zabieramy się do pracy! Owca będzie toczyć ze mną bale, 
a osioł zwiąże je mocno linami. 

- No dobrze… - mruknęli niemrawo Kędziorek i Izydor i zajęli swoje stanowiska. 

- Jeszcze nigdy tak ciężko nie pracowałam… - pobekiwała owieczka 
i z wielkim mozołem popychała przegryzione przez korniki kawałki pnia. Osioł natomiast – rozmarzony na temat marchewek – nie zauważył, że wraz z belkami związał liną także swój ogon. Teraz 
z powrotem musiał wszystko rozplątywać. 

- Czy ta lina musi wyglądać dokładnie tak jak mój ogon? – mruczał 
z niezadowoleniem pod swoim oślim nosem.

Słońce chyliło się ku zachodowi, kiedy zwierzęta zakończyły budowę tratwy. Z wielkim zadowoleniem przyglądali się swojemu dziełu. 

- Załoga,  na pokład marsz i do wioseł! - rozkazała mrówka kapitan. Wszyscy ochoczo weszli na tratwę i odbili od brzegu. Lekko kołysząc się na falach zaczęli przemierzać morskie przestrzenie. 

- O… nie widać już lądu – zauważył Izydor. 

- Rzeczywiście, sama woda dokoła. Dobrze, że nie siedzę za sterem, bo nie wiedziałabym, dokąd płynąć – powiedziała lekko przestraszona owca. 

- Zaraz, zaraz… czegoś tu nie rozumiem. Jak to, ty nie wiesz gdzie jest ta wyspa? - mrówka z przerażenia aż puściła ster. Na tratwie zapadła tak wielka cisza, że słychać było burczenie w brzuchu Izydora. Zwierzęta tak szybko chciały wyruszyć po upragniony skarb, że zapomniały zabrać ze sobą zapasów jedzenia i wody. 

- Jaki ja byłem głupi, że dałem się namówić na tak szalona wyprawę – przerwał milczenie Izydor. Prowadziłem takie spokojne życie. Moim jedynym zmartwieniem było szukanie marchewek, a przecież teraz nie wiem, czy skarbem, którego szukamy są marchewki – użalał się nad sobą osioł. 

- O nie, to niemożliwe! – wtrąciła mrówka. Ja, taka zorganizowana 
i roztropna, wszyscy mogli polegać zawsze na moim doświadczeniu. Nawet królowa mnie chwaliła. Żadne zadanie nie było dla mnie zbyt trudne do wykonania. A teraz? Taka porażka… taki wstyd… Co tu zrobić? – głowiła się mrówka – przecież żaden z nas nie umie pływać… Wszyscy możemy zginąć… 

Owca nic nie mówiła, tylko skulona cichutko beczała. Wiedziała jak wielki popełniła błąd opuszczając stado i pasterza. Teraz przypomniała sobie, jaki był zawsze dobry i troskliwy. Oddałaby wszystkie skarby, żeby znowu przy nim się znaleźć. 

W tym momencie niebo rozświetlił potężny błysk, a zaraz po nim rozległ się grzmot. Nadciągała straszliwa burza. Fale miotały maleńką tratwą, a strugi deszczu zalewały pokład. Przerażone zwierzęta zdążyły tylko w ostatniej chwili na komendę mrówki przywiązać się linami do tratwy. Wyczerpane walką z żywiołem zasypiały powoli ze zmęczenia straciwszy wszelka nadzieję na przeżycie. 

Zwierzęta były nadal nieprzytomne, gdy spienione fale wyrzuciły tratwę na brzeg. 

Rankiem owcę obudziły ostre promienie słońca. Co się stało? Owca rozglądała się dookoła przecierając oczy. Wtedy zobaczyła rozbitą tratwę i swoich przyjaciół leżących na piasku. 

- Żyjemy! Obudźcie się! My żyjemy! - krzyczała z radością. 

- Gdzie my jesteśmy? – mruknął Izydor. 

- Jesteście na wyspie – odezwał się łagodny głos. 

Owca poderwała się. 

- Nie wierzę. To on, to on! Słyszycie to, co ja? Mrówko, ośle, to on! Jesteśmy naprawdę uratowani! 

- Jaki on, o czym ty mówisz? - dopytywała się mrówka. 

- Co, znalazłaś skarb? 

- Nie, nie skarb. To znaczy tak! Tak! Znalazłam swój skarb! 

- Znalazłaś marchewki? - Izydor aż podskoczył z radości. 

- Nie, Izydorze, znalazłam coś o wiele cenniejszego. 

- Długo na ciebie czekałem Kędziorku. - odezwał się ponownie łagodny głos. Przed zwierzętami stał pasterz. Owca była tak szczęśliwa, że w podskokach biegała wokół niego, przytulała się 
i pobekiwała. 

- Mój pasterz… mój pasterz… 

Jej towarzysze przyglądali się temu wszystkiemu ze zdumieniem, 
a przy tym zazdrościli trochę tego, że owca ma takiego wspaniałego pasterza. Oni też pragnęliby mieć troskliwego opiekuna, prawdziwego przyjaciela. Dziwne... nigdy wcześniej o tym nie myśleli, a teraz wydaje im się, że posiadanie pasterza to wspaniała rzecz. 

- Witaj Izydorze! Witaj Mimi! 

Mrówka i osioł zamarli z wrażenia. Skąd on zna nasze imiona? 

- Znam nie tylko wasze imiona, ale znam także was – mówił dalej pasterz. Chodźcie ze mną, przygotowałem dla was niespodziankę… Spójrz mrówko, tutaj ma powstać wielkie mrowisko. Oto mrówki, które gotowe są podjąć pracę na tym miejscu. Chciałbym, abyś kierowała całą budową. Obserwowałem cię przez ostatni czas 
i widziałem, jak dzielnie przewodziłaś zwierzętom. Potrzebuję odpowiedzialnego organizatora, takiego jak ty. Czy przyjmiesz moją propozycję? 

- Tak! Oczywiście! Z największą radością! - mrówka nie mogła ukryć swojego entuzjazmu. Zawsze o tym marzyłam – powiedziała. To ja zabieram się od razu do pracy! Dziękuję, dziękuję pasterzu! 

Pasterz uśmiechał się. 

- Wiem, że mogę na ciebie liczyć. A teraz ty, Izydorze – pozwól ze mną. Mam również dla ciebie zadanie. Chcę żebyś doglądał tego, co za chwilę ci pokażę. Razem zaczęli się wspinać na pobliskie wzgórze. - Ja? Ja nie znam się na takich rzeczach tak jak mrówka. Chyba nie dam rady... ja w zasadzie znam się tylko na... 

Osioł nie skończył zdania, bo Pasterz stanął na szczycie wzniesienia. 

- Chciałbym, abyś doglądał tego pola. 

Wskazał przy tym na wielką przestrzeń, na której jak okiem sięgnąć rosły marchewki. Osioł przysiadł z wrażenia i nie mógł wykrztusić 
z siebie ani słowa. 

- Czy mam rozumieć, że podejmiesz się tego zadania? - zapytał pasterz. Izydor pokiwał głową i gapił się na swoje marchewkowe pole. Było jego. Miał swoje własne marchewkowe pole. Wciąż nie mógł 
w to uwierzyć. 

- Będziemy cię tu często odwiedzać z Kędziorkiem – powiedział pasterz na pożegnanie. A teraz mój drogi Kędziorku – idziemy do domu. Tam wszyscy już na ciebie czekają. 

Razem poszli zobaczyć się ze stadem. 

- Zapraszam na marchewki! - usłyszeli w oddali wołanie Izydora, który cały czas machał na do widzenia ze wzgórza. 

W tej chwili jednak Kędziorek nie chciał oglądać się za siebie, nie chciał wspominać tego, jaki był niemądry. Kroczył zdecydowanie przed siebie, a obok niego szedł pasterz, najwspanialszy na świecie pasterz. Widział już z daleka owce, które wykrzykiwały: Witaj Kędziorku! Po policzkach Kędziorka spływały łzy. 

- Przepraszam cię, kochany pasterzu. 

To był piękny dzień, i jeśli nie najpiękniejszy, to z pewnością najważniejszy w życiu owieczki, która wiedziała, że odnalazła swój skarb – swoje miejsce przy boku pasterza.
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